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1.
P o d r ó ż  W ł a d y s ł a w a  I V K r ó l a  
P o l s k i e g o  d o  C i e p l i c  B a d e ń -  
s k i c h .  W  y  i ą t e k  z R ę k o p i s  m u  
J a k ó b a  S o b i e s k i e g o ,  O y c a  K r ó ­
l a  J a n a  III.

(Dokończenie.)

W  pozaprzeszłym  N um erze R ozm aito­
ści um ieszczone b y ły  w y iątk i, w k tó ry ch  
A utor opisuie pow ody w yiazdu W ład y ­
sław a IV do B ad en , O rszak K ró la , wiazd 
do  Szląska , i przyięcie K róla przez tam e­
czne w ładze i m ieszkańców ; teraz um ie­
szczam y dalszą, podróż zaczynaiąc od w ia- 
zdu  W ładysław a do M orawii.

M O R A W A .
24. A ugusti przed w ieczorem  (m ów i A u­

to r rękopisom ) jechaliśm y do O łom uńca; 
m iasto  w szystko w yszło przeciw ko nam  
% cech am i; w yszedł i M agistratus i o ra- 
ey ią  K róla Jm ci w ita ł, k lucze oddaiąc; i 

/W ycisnęło się z m iasta niem al wszystko 
pospó lstw o  n a  dziwy: by ło  tego  i w o- 
k n aeh  i po  u licach  sroga rzecz. K iedy  
K ról Jegom ość Jezuity  m iiał, u czy n ili ar- 
cem trium phalem  z m u z y k ą , oracyiam i 
reprezentow ali kongra tu lacy ie  różne n a  the-

atrum , dla czego K ró l Jmć m usiał postać 
z karetą  sw ą .-W y sia d ł K ró l do kam ieni-p 
cy X iążęoia D icłilesteina kęd y  stało  wszy­
stko Królestwo-

25 A ugusti odpoczął sob ie  troehe K ró l 
Jmć w O łom uńcu . T o  K an o n icy , to  Szla­
chta ró żn a  M oraw ska w itali K ró la ; tak ­
że Szlachcianki K rólow ą Jmć: w chodziła 
K rólow a Jmć gankiem  do K ościo ła Sgo 
M aurycego m szy słuchać z K ró lew ną Jmć. 
D w ór się w szystek p row adził także 4o 
K ościoła.

26 A ugusti nocow ał K ró l Jmć w R y ­
śkow ie w zam ku p ięk n y m  B iskupa O ło - 
m unieck iego , k tórym  natenczas b y ł A rey 
X iąże L eopold , ro d zo n y  bratj Królów ey 
Jm ci.

27 A ugusti w yboczył K ró l dla wcze­
snego  noclegu  do Bern i-, gdzie się Mo­
ra  wskiey Szlachty sądy^odpraw iaią  iako- 
b y to  u  u a s  T ry b u n a ł.

28 A ugusti K ról Jnić p rzy iech a ł do N i- 
k ie lszpurku  którego z w ielką u n iżonośeią  
p rz y ią łX ią ż e  D iehtestein. W itali i córki ie- 
go  K rólow ą Jm ć, k tó re b y ły  osieroe ia ły  
p o  m atce sw oiey zm arłey . P ałac  ten  n a  
skale w N ik ie lszp u rk u , m a swoie p iękna 
ozdoby. Sale, m alow anie , m arm ury , m ię-
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dzy inszemi rzeczami iest i piw nica w ktr% 
rey stoią kufy obręczami zbite żelaznymi, 
srodze wielkie, a wina pełne.

29 August i m iał był Król Jmć tego dnia 
wyiechać zNikiefezpurku ziadszy obiad , 
ale zachorował n a  k am ień , i tak się zo­
stał przez ten  dzień, który by ł niedziel­
ny . Królowa Jmć z K rólew ną Jmć ie- 
ździli do m iasta na dół, do Kościoła do 
K apucynów  do L o re tu ; który to Loret 
iest zm urow any od K ardynała D iditey- 
szleyna- i bardzo do właściwego Loretu  po­
dobny, W  preciosa Ecclesiatica Supellectili 
nadany  i ubogacony , i srebra w sobie 
srogą rzecz maiący. Myśmy k ilku  nas 
kom paniey pobieżeii raniuteńko wstawszy 
do Feltzburgu, koni sobie świeżych od te­
go X ięcia dostawszy, (do Feltzburgu mi­
la;) ztam tąd  w idzieć za mile Xięeia pałac 
siestrzeńca tego X ięciaD iehteysteyna, go­
dny pewnie i widzenia, i z przednierni pa­
łacam i włoskiem! porów nania, tak  dla 
proporcyi, iako dla wspaniałości i weso­
łości pokoiów. Pokazyw ano nam  tajn 
koronę Xiecia z kosztow nych dyamentó w, 
które m ilionam i szacował, owo zgoła nie­
m al tam  wszystkiego Królestwa Czeskie­
go spoliarium  było w tym  domu. Albo­
wiem oyciec iego u Ferdynanda wrtóre- 
g o , oyca Cesarskiego, w nader wielkie'y 
łasce, i powadze był: i po prostu  co chciał to 
sobie brał w Czechach po heretykach w' ma- 
iętnościarli i w rzeczach ruchom ych, robił i 
w takie'm też dostatku zostawił syna iedy- 
naka swego, że nie miał sobie z Panów 
między poddanem i Cesarskiemi równego. 
Dobiegliśmy ztamtąd do ogrodu iego i do 
pałacu  k tó ry  zow-ią W arsgraben, milka 
ty lko od Feltzburga, i to rzecz tam -bar­
dzo godna do widzenia dwoiaki ogród , 
jeden wyższy drugi niższy, ganków z ha­

łasami i statuami wrszędzie pełno: ziół
także osobliwych swoią proporcyią sadzo­
nych. Co oboie i maiestatem,~i iakąś i we­
sołość i wdzięczność tem u ogrodowi czy­
niło : z ogrodu deam bulacya śliczna mię­
dzy drzew am i, iedno mieysce tak drze- 
wami położone iako gwdazda, rzecz do 
Widzenia rzadka i dziwnie ucieszna, iest 
zaś saleczka i kilka pokoiów' przy tymże 
ogrodzie urobionych z konch iako groty 
iak ie , a to dla chłodu w gorąca letnie. 
Ztamtąd wracaiąc się znow u do Nikielsz- 
p u rku  wybocżyliśmy do iedhegó pałacu 
nieboszczyka K ardynała Dichteysteina bar­
dzo wesołego. Jedna Pstrążnica iest lam 
dziw'nie ucieszna, kędy u samego pałacy­
k u  tego pstrągi się łowiią, ztamtąd przy­
biegliśm y do samego Nikielszpurgu przed 
samym obiadem , na który.nas był zapro­
sił ieszcze W' sobotę X iąże , i częstował 
Senatorów i Dwór urzędników, oraz dwro- 
rzan w sali iedney dosyć sumptuose i ma­
gia ifice.

30 Ąugusti wyiechaliśmy z Nikielszpur- 
ku  z Królem Jmcią zdrowszym i wolnym, 
iuż od te'y affekcyey kamienia.

A U S T R I I A .
W  mili od N ikielszpurku, kędy się Au- 

stryia poczynała, wyiechali przeciwko 
Królowi Jmei, Preiner, który był nay- 
wyższym Sędzią ziemi Piąkuskiey, i T rąu- 
ten  Marszałek Austryi; wyiechali na ka- 
ry c ie , z kilkadziesiąt koni Reylarówh 
Preiner ten  m ówił do Króla Jmci prze­
mowę i do K rólow ey Zosobna, przyim u- 
iąc Jmieniem Cesarza Królestwo Jclnność 
W niebytności Cesarza Jmci, od Cesarzo*- 
wey Jmci M ałżonki zaprugzaiąc do W ie­
dnia, Cesarz mieszkał na ten. czas w 
Pradze i pod ten czas w yiechał.był z Pra­
gi na granice Lusaekie, wbdzieć s ięw g e-
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w nych sprawach zX iązęciem  Saskim Łlek- 
torem . Jmść X . K ancleiz, który  zJP  Mar­
szalkiem Nadw ornym  siedział w karyeie, 
wzięli do siebie do karety  tego Prenera 
i T rauta, ale się w tern error stał, ze w 
swey karyeie wziąwszy do niey gości, 
pier wsze i wyższe mieysce sami wzięli a 
im  niższe dali, co srodze i znacznie Niem­
com było m arkotno, ale nie wiedzieli co 
o lym  rzec.

31 Augusti. Przyjechaliśmy do W olgiel- 
Bztorfu, do( miasteczka szpitalnego, od W ie­
dnia 4 mile. Był tam  pałacyk wczesny 
dla Królestwa Jchmościow kędy stali; V /  
tey  drodze było Consilium" ieżeli się Król 
Jmci widzieć ma z Cesarzem Jmcią czyli 
nie'. Ledwośmy się niewszyscy nato zgo­
dzili: aby subterfugere iako naybardziey 
congressum Cesarza, i dla różnych suspi- 
cyi w Polszczę i dla wielu inconvenien- 
cyi; cytowałem ia exerapla, których k il­
kanaście Philippus Cominaeuś w histori­
ach swoich zebrał, pokazuiąc że nigdy się 
praw ie nie nadaw ali M onarchom te jch 
congressus. Niebardzoć tego Król Jmci 
odemnie mile słuchał, atoli ieszcze w W i- 
szembachu z tym  się deklarował, że n a ­
wet sobie i W iedeń życzył minąć, a Ce­
sarzową ty lko przez Posła swego naw ie­
dzić i Pąną Preinera iako starszego Prey- 
stawa sollicytował, aby się by ł postarał 
zawczasu iako naywięcey prom ów, żeby 
był Król Jmci m ógł co prędzey przewieść 
się przez D unay ze wszystkim dworem 
ku  O berstof m ila od W iednia. P reyner 
z tym  się zaraz deklarował, że tego uczy­
nić nie  chciał ani m ógł, boby nań Cesa­
rzowa Jmć wszystkę winę kładła, kiedyby 
K ról Jmć m iał W ideń m inąć, i dał zaraz 
o tym  znać nocą Cesarzowe'y że Król Jmc 
chce koniecznie m inąć W ideń. Jednośm y 
do tego Wolgielsztorfu przyiechali, przy­

biegano zaraz z listy do Krolowey Jmc od 
Cesarzowey, p-rosżąC aby Kroi Jmc iey te­
go żalu nie czynił w tym  brzem ieniu iey 
żeby W idnia n ie  m iiał, gdyby z tak zna- 
ezney Króla Jmci niechęci i ztakiego smęt­
ku i nieszczęścia swego, musiała wpasc 
w chorobę: Myśmy Senatorowie że był 
dzień gorący rozgościliśmy się byli W go­
spodach, Król Jmci posłał dó 
każdego do gospody Jmci Pana Sendo- 
m irskiego daiąc znać o tey affektacyey 
Cesarzowey tak gorącey, radząc się co z 
tym  czynić: zgodziliśmy się na iedno zda­
nie, iż insza rzecz widzieć się z Cesarzem a 
z Cesarzową, że tak rzecz sinistram  suspi- 
cionern żadney nie może parere w Pol­
sce, że znaczyłby to się iaki contemptus: 
oni nas karm ią, częstuią, wiechać ledwo, 
nie ledwie w W ideńskie bram y, a m inąć 
kiedy nas tak bardzo oto proszą. Jedno 
radziliśmy wszyscy unanim iter tego o- 
strzedz, aby ona iako Hiszpanka, gdzie się 
sam fastus rodzi, niechciała zaś w Cere­
m oniach i przyim owaniu Króla Jmei uczy­
nić to  indim inationem  maiestatis et perso­
nae Kró:Jmć. Jedno co nas obszedł JP. Sen- 
domirski, aliści dadzą znać że Arcy-xiąże 
Jmci Leopold, nie znacznie tak i niespo- 
dziw aniezbieżał Królestwo Jm ośći iuż iest 
W Zam ku u  Króla JmcŁ

1  ̂ ‘s zgromadziwszy się Senatorowie, 
~Z: ń n icy  i Dwór, przyszliśmy witać Ar- 
c Xiążęcia Leopolda do iego złożenia, 
k tóry  nas bardzo ludzko p rzy ią ł, p rzez 
wszystek czas naszego bycia, czapkę w 
ręku  trzym ał i s ta ł, mówił do niego od 
nas X . Kanclerz po łac in ie , on tęż od­
powiedział krótko po łacinie; tego poranku 
deklarował się Król Jmć do W iednia iechąć 
i nawiedzić Cesarzową i powiedział nam  
iż Arcy X iąże Leopold upew nił Króla 
Jmć iż Cesarzowa miała go przyiąć z wiei-
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1 1 ludzkością:, tu szy ł i tem u ze m iała w y- 
niiść n a d ó ł  schodków  przeciw ko K ró la  Jmć 
co się po tem  odm ien iło . K iedyśm y p rzy ie- 
chaii do m ostów  (Arcy X iąże  L eopo ld  
w przód pob ieża ł do C esarżow ey) w ysłała 
C esarzow a M aryia przeciw ko K rólestw a 
Ichm ościom  sto łk i i z b aw iłam i, to  iest: 
z tem i co noszą na  sto łkach  wjbarwie p ię- 
k n ey , zęby  przez niosły  n ieśli K rólestw o, 
i eden sto łek  dla K róla Jmć a d rug i dla 
K ró low ey  Jm ć, a m yśm y przed  K róle­
stw em  szli wszyscy pieszo. W ysłała  Cesa­
rzow a Jmć k ilk a  osób n a  k on iach  , k tó ­
rzy  od karety  do k are ty  do nas ieżdzili 
prosić nas n a  w ieczerzą od Cesarzowe'y 
Jm ć , w yieckało  przeciw ko nam  sroga 
rzecz sz lach ty , ^ sz la c h c ia n e k m ie sz c z a n  
m ieszczek w karetach, w y su n ę ło  się by ło  
pospolstw o gm inam i, K ró la  .Traci widzieć, 
ale zam ierzchliśm y iuż by li dobrze i p rzy - 
ięchali do Cesarzowe'y z św icam i lanem i. 
N ieiechaliśm y przez m iasto, żeby się by ł 
K ró l Jmć n ie tłu k ł i n ie trz ąs łp o  b ru k u  tak 
d a le k o , ale obieżdzaiiśm y m iasto aż do 
zam ku sam ego m im o w ały . Skoro  K ról 
Jmć w iechał do zam ku i z k are ty  zsiadł, 
w yszedł A rcy-X iąże Jmć przeciw ko K ró ­
low i Jm ei aż n ad o ł do schodów , ieden z 
n im  P an  p rzedn i R akusk i m elio r kaw aler 
vel’eris aurei, i k tó ry  b y ł w wielkie'y ła ­
sce u  oyca C esarsk ieg o ; w ym aw iał L eo ­
p o ld  w mowi* swey przed K rólem  Jm cią 
C esarzow ą Jmć, że n a d ó ł n iew yszła , a to 
dla n iesposobności zdrow ia iey pod  czas 
b rzem ien ia ieyV P o ty m  n a  pó ł sch o d u  w y­
szła C esarzow a w p erłach  ty lko  w szystka 
u b ra n a ,  K ró l Jmć lubo  z drogi ale się 
b y ł także kosztow nie u b ra ł i K rólow a i 
K ró lew na Jmc także. M ów ił K ro i Jm c do 
Cesarżow ey po W ło s k u , k tó ra  dosyć go 
p rzy ię ła  m ile , i odpow iedz ia ła  m u  po  
H iszp ań sk u  k ró tko . —< P o tem  bardzo  
m ile  z K ró lo w ą , i z K ró lew n ą ».ak 
się ścisnęła, że zausznice ie'y p erłow e, z za­
usznicam i K ró lew ny ,aż  się z so b ąp o p lą ta ły  
że ich odryw ać m usiano . P ro s iła  p o tym  
K ró la  Jm c i, aby w szedł daley  i szed ł, u -  
czyn iła  kortesią  p rosząc K rolow e'y Jmc 
aby  szła za  K rólem  Jm cią, ale K rólow a 
żad n ą  m iarą n ie c h c ia ła , i tak  Cesarzow a 
w ziąw szy ?ię z Królową i z Królewną za ręce

szli razem  w szystkie trzy  za K rólem  Jmć, 
bo schód by ł dosyć p rzes tro n n y . N im eś- 
m y  do W iedn ia  iechali by ła  fam C ónsu l- 
tacia, ieźli M arszałek m a podnosić  laskę 
przed K rólem  p rzy  C esarżow ey, i p rz y  
C esarzu , gdyż w drodze wszędzie ią p o d ­
n osił tak iako  i w P olsce; rozum ieliśm y 
drudzy  żeby się w ty m  akom odow alo  
•zwyczaiowi narodow i i dw orow i, żeby 
dał p o k ó y  M arszałek lasce, albo żeby ią 
w ręku  n o sił iako tam  czynią, P an u  M ar­
szałkow i tak się z d a ło , żeby ią  b y ł n o ­
sił w drodze, tak  iako. i W Polsce, a n a  dw o ­
rze C esarsk im , żeby ią w pó ł p o d n ió sł 
do g ó ry , i tak -też w te czasy u czy n ił 
k iedy  się K ró l Jmć zszedł z-Cesarzow ą* 
W e w tórym  p o k o iu  stanęła  p o ty m  Cesa­
rzow a, abyśm y ią by li w itali, m ęzczyzny  
n a p rzó d , a p o ty m  P an ie  i P a n n y  nasze; 
w italiśm y ią w szyscy, całuiąc w rękę, ale 
óna  dosyć nas, Ilispan ico  lastu  p rzy im o- 

-w ała, albow iem  stała iako  w ry ta , n ie p a ­
trząc się n a  nas żadnego  rzu tu  ^ani g ło ­
wą naw et sam ą n ieruszyw szy, ze zap ra­
wdę zdało  m i się , żem  zn o w u  O sm ana 
Cesarza T ureck ieg o  w ita ł, bo ten także tak  
czyn ił. Potem  weszli do p o k o iu  Cesa- 
rzow ey Królestwro, n as tąp iła  w ieczerza, 
ty ch  k tó rzy  siedzieli rzędem  zasto łem , 
wpzród K ró l Jmć potem  Cesarzowa, K ró ­
low a Jm ci nasza i  K ró lew na, A rcy-X iąze 
w k o ń cu  sto ła, b ia ło g ło w y  służy li do sto­
łu , G dy C esarzow a Jmć p iła  do K ró la  
Jmci, ciesząc się z dobrego zdrow ia iego  
i p rz y ia zd u , uderzo n o  ze trzydz iestu  
dział, co d ługo  trw a ło , bo  się strzelba 
d ługo  w lek ła , n ie  razem  to  by ło . D zia­
ła  b y ły  huczne, K w artan n y  zwłaszcza^ w  
nocy , bo  to  iuż  by ło  późno, i w ie­
rzę że n ie ied n e m u  sen p rzerw ało . P o  
te'y cerem onii p roszpno  nas n a  w ieczerzę, 
a osobno b ia ło g ło w y  nasze, jedliśm y n a  
dole w ied n ey  sali bardzo  p ięk n e j,, i w e- 
sołey, ale to  nam  m ark o tn o  by ło , iż u  tego  
s to łu  n ie  b y ł żaden słu szn y , coby z nam i 
siedział i konw ersow ał i częstow ał; co 
p rzedn ieysi kaw alerow ie n iew iem  gdzie 
się by li p o d z ie li ,v ,znacznieśm y pokazali 
ten  nasz n ie sm ak , bośm y  p rzy m aw ia li, i 
prę tkośm y  się od s to łu  po rw ali, z n iebardzo 
w esołem i tw arzam i, co się im  naza iu tr*
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doniosło i poprawiłic nazaiutrz tego 
erroru. Bardzo się dwór Cesarski refor­
m ował od dawnych czasów, albowiem 
nie piiali tak Niemcy,iako za CesarzaMathi- 
asza, iak był został, gdym był w W i- 
d iliu ; i owszem skoro obrus zdię- 
to ,  flaszki i kieliszka nie widać było 
na stole.

2 7bris znow u rano posłała do nas do 
gospod do każdego Cesarzowa zaprasza- 
iąc na obiad: Cesarzowa Leonora po ­
została wdowa po nieboszczyku Cesarzu, 
ieszcze w drodze przed W idniem  posła­
ła Króla Jmć nawiedzać i z zdrowia się 
dobrego cieszyć, zapraszaiąc do siebie 
na wstęp, albowiem mieszkała w ieclnym 
pałacu Luxem burgu, iakoby dwie mile od 
W iedn ia, a dwie mile od Baden, m ało co 
drogi od wielkiego gościńca, i obiecał się 
iey  Król Jmć na wieczerzą tego dnia. Przed 
obiadem przyszliśmy do pałacu i Króla 
Jmci zaprowadziliśmy do Cesarzowey Jmci 
do pokoiu  na obiad: Król Jmc stał na 
wyższym piętrze, a Cesarzowa nanizszym . 
Prowadził się swym trybem  obiad , b ła­
znów szalonych i głupich et furiosos w y­
puszczono z kilkunastu razem , z których 
mem zdaniem żadney uciechy n ieb y ło : 
ubrała się Cesarzowa była w dyam enty 
wszystka, i Królowa Jmć z K rólew ną Jmcią 
iako naykosztownie'y m ogli, p iękny się 
od nich blask wydawał tym co na to pa- 
trzali. Skoro iedno Cesarzowa Jmść w y­
p iła  -do Króla Jm ci, zaraz m y też ode­
szli na swóy bankiet, do teyżesali^dokto- 
rey wczora. Jeść nam dano dosyć także 
pięknie , i z nami siedzieli dosyć przedni 
Kawalerowie, iakó to, Ochmistrz Cesarzo- 
we'y K ierchiler, Graf fon F ran k ieb u rg , 
K aw ale r' także Yelleris a u re i, siedział i 
Graf LosenStin i inszych k ilk a , prętko 
się K ról Jmć porwał po obiedzie i poże­
gnali się. W ziął z sobą Król Jmć do Cesa­
rzow ey Leon or y Arcy Xiążęcia Leopolda. 
Gdyśmy przyiechali do L uxem burgu , w y ­
szedł na dół przeciwko nam Conte Ga- 
briani, wyszła Cesarzowa L eono ra , albo 
raczey z znaczną ochotą wybiegła daley 
niż Cesarzowa Maryi a, i mile się z Kró­
lestwem Jchmość przywitała; potem  w an- 
tykamerze swoje'y stanęła, abyśmy się

wszyscy i białogłow y nasze witali, cało­
waliśmy iey tak /e  rękę , ale nas daleko 
bar dzicy witała niż Cesarzowa Maryia, bo 
do każdego się uśm iechała, i głową się 
kłaniała, znać że z rodu W łoszka była; 
iuż się ku  wieczorowi skłaniało, szło po­
tem Królestwo na wieczerzę, którą dała 
Cesarzowa w gaiu iednym  dziwnie weso­
łym  nad rzeką; co naypięknieyszyeh P ań  
z Austryi, a nawet i z T yryey , zaprosiła 
na to przyięcie Króla Jmć. Do w ieczerzy 
tak szli: Król Jmć wprzód, a potem  Ce­
sarzowa Jmć z Królową Jm cią, i jz  Kro­
le w ną Jmcią trzymaiący się za ręce, chcia­
ła była Cesarzowa puścić Królowę wprzód 
ale Królow-a nie chciała, bo ią iako m at­
kę szanowała. Nas zaś wzioł do^ siebie 
Conte Gabrieli na wieczerzę dosyć P ań ­
sk ą , imieniem Cesarzowey częstując. 
Porwaliśm y się od tey wieczerzy prętko i 
szliśmy do' onego gaiul, kędy Królestwm 
iadło, grała m uzyka , śpiew ali, rozlegało 
się echo po onym  gaiu p ięknie , świece 
gęste były  na stołach w baniach szklan- 
nych żeby nie gasły. B iałogłowy owe koło 
uczynili piękne, sto iąc, i z nam i dosyć 
libere kom versuiąc; owo bawiliśmy się 
w tam tym  gaiu aż do czwartey godziny 
w noc, iedno że iuż byli wszystkie wo­
zy i pościele do Baden zaszli, i tak Król 
Jmć pożegnawszy się mile z Cesarzową, 
nocą iechał dwie mile do Baden; wesoła 
i to droga była, bo ognie na w innicach 
świeciły się iako gwdazdy iakie; przyie- 
chaliśmy o pó łnocy  albo lepie'y niż z pó ł­
nocy do Baden.

II.
WYSPY PŁYW AIĄCE.

(z Niemieckiego )
W e wzgórzach W esterwaide, w Nassau- 

skiem, nie daleko miasteczka Driedorf, iest 
staw zw any Krom bach, na którym  znay- 
duie się pływaiąca wyspa, składaiąca się 
z oderw anego kawałka lądu m oczarnego 
wielkości 16 m orgów kwadratowych. Za­
rosła iest wierzbami i brzozam i, grubem i 
iak ręka ludzka p rzy  ram ieniu. Ponie­
waż grubość tey  w yspy ty lko 3 do 4 stop 
wynosi, przeto korzenie rosnących na
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niey  drzew, po większey części wolno w 
wodzie wiszą; a wyspą w ogólności tak  
iest m iękka, iż nie m ożna stać na  niey, 
n ie zagrąznąwszy przynaym niey po  kola­
na. W iatr zapędza tę w yspę, to  na ie- 
dnę to  na drugą stronę do brzegów , a 
gdy staw m aią spuszczać i ryby  łowić, 
muszą wyspę sznuram i i łańcucham i do 
brzegów przymocować, bo bez tey ostro­
żności, przy ubywaiąeęy wodzie wpadła­
by  na upust i wszystk-ieby podusiła 'ryby.

Druga pływąiąca wysjia znayduie się 
na głównem ieziorze o ćwierć mili 
od wioski Don ges, przy gościeńeu , 
prowadzącym z Vach do Eisenach. Je­
zioro iest prawie na 3 m orgi rozległe, a 
Wyspa m ocnym  wiatrem  tu  i owrdzie po­
pędzana, ma trzy  ćwierci m orga wielko­
ści. W yspa ta, albo pływ aiąca skóra (Iiaut) 
rak ią tam Niemcy nazywaią, składa się 
na spodzie z korzeni gęsto rozrośniętych, 
m iędzy kfóremi osiadło nieco m chu‘i zie­
mi do wydawania roślin zdolney. W  cza­
sie teraźnieyszym  (r. 1823) zarośnięta iest 
poiedynczemi brzozami, wierzbami i krza­
kam i znaczne'y wysokości. Niegdyś rosły 
na n iey  dość wysokie i grube brzozy, 
lecz te  skradziono. Brzegi te'y w yspy 
są okryte trzciną i sitowiem, a pom iędzy 
temi znayduie się trawa i inna pasza.

Osobliwszą w tych wyspach iest ta o- 
koliczność, iż się m usiały  odem ać od lą­
du, co się zapewne stało podczas burzy. 
Piodzay ich pow stania nic się nie różni od 
zwyczaynego kształcenia się powierzchni 
moczar. N a wodzie k ładą się naprzód 
pływraiące rośliny ; potem  osiada mech 
torfow y i tym  sposobem ta pokryw a iuż 
zgęszczona, staie się zdolną do przyięcia 
nasion w ierzby i brzozy i tym  podobnych 
drzew in, których korzenie z czasem po ­
łączone razem, daią pew ny kształt cało­
ści. Jeżeli woda pod tą pokrywką iest tak 
g łęboka, że korzenie większych roślin 
dna  iey  nie sięgaią, w tedy wielkie'y po­
trzeba burzy, ążeby się to całe pokrycie 
oderw ało. Dla czego zaś ta massa pływ a 
p o  w odzie? zapyta się nie ieden. Oto 
nap rzó d , tym  sposobem iak i wszelkie 
laoezarne pokryw y, za pom ocą grubych 
a lekkich warstw mchu, pow tóre przez

napływ  zgniłego powietrza, wciskaiąeego 
się po zgniciu spodnich części, nie m o­
gącego się wzbić w górę z powodu gęstey 
pow ioki.

Około Pichejsdorfu, w bliskości tw ier­
dzy Spandau, pokazała się także przed 
15 laty  podobna mała wysepka. Składa 
się z p iask u , m uszli, a szczegolnie'y ro ­
ślin rozkrzewiaiących się nie w górę lecz 
poziomo. T o  właśnie było przyczyną, iż 
ta wyspa oderwała się od lądu, wyniosła 
się do g ó ry , -i dotąd się na powierzchni 
wody utrzym uie. Gdyby się kiedy oder­
wała od brzegu, o który się z iedney stro­
n y  pod w odą opiera, rzeka by ią  uniosła 
i gdzieindziey osadziła.

YYsporimione tu pływaiące wyspy na­
leżą do mnieyszych. Dawniey znano da­
leko w iększe, iak świadczą Greccy i 
Rzymscy pisarze. Była także iedna da­
leko znacznieysze'y rozciągłości pod G e r-  
dauen w Prusach; miała 300 kroków dłu­
gości a 250 szerokości i pasło się na nie'y 
czasem około 100 sztuk bydła.

Lecz naybardzie'y uderzającą w oczy, 
iest pływaiąca wyspa Plovalis na półw y­
spie Rovigo w w;yższych W łoszech, oto­
czona rzekami A dyga, Po, Tartaro i Ca- 
vaquaro. W  le'y okolicy rośliny torfo­
we tworzą lekkie wrarstwy ziemi. Gdy 
przy wezbraniu rzek pola zalane bywaią, 
w tedy te lekkie warstwy ziemi wznoszą 
się nad wodę pływraiąc po  n iey , widać 
naw7et niekiedy kilka podobnych warstw 
na sto m orgów obszernych. Czasami pa­
są si§ na nich stada, bydła i trzody owiec, 
a nawet stawdaią na nich wieyskie chaty 
pływaiące tu  i owdzie, dopóki się wyspa 
gdzie n ie usadowi.

III.
KASPER KARLIŃSKI 

czyli
OBLĘŻENIE h o l s z t y n u .

Ballada Stefana FFitwickiego.
(z  H istoryi Zygmunta III.)

Święta miłości kochaney Oyczyzny!

W  Num erze wczorayszym Gazety K or- 
respondenta, uczyniła Redakcyia wzm ian-



kę o nowp wyszłych Balladach i Rom an­
sach Stefana W ilwickiego. Chcąc dać 
poznać czytelnikom swoim ducha i styl 
Poely, umieszcza w dzisieyszych Rozmai­
tościach, Balladę wyźey w spom nioną, któ- 
re'y bohatyrem , iest znany z męztwa i 
Waleczności rodak Kasper Karliński.

Stukot kopyt echo w tórzy, —■
Na gościniec tłum rycerzy 
Uważa z HoIsztyńskie'y wieży. — 

lak  lot strzały, iak pęd burzy,
Na koniu , od wschodniey stro n y ,
Leci rycerz użbroiony.

Noc — koń prost zamkową drogą 
Leci z nim wnaywiększympędzie, 
Myślą z wieży co to będzie.. — 

K oń iuż w bramę biie nogą.
„ K to ? ” — krzyknęła ,straż zamkowa;—  
„W asz b ra t, Macie'y z Oleszowa. ” —

Szczękły wrzeeiądze ■— on leci j 
I przed kom endantem  staie,

, I ze zwiadów raport zdaie:
„N im  dzień na niebie zaświeci,

Staną Niemcy pod fortecą,
Skoro świt kule wylecą. ” —
— „  Czyż się z nas, kto Niemca boi ?

Stałość bracia! dobra wolą! 
W szak to za kray i za Króla.

Co nasze, przy nas ostoi:
Niźli podeydą pod bram y,
Precz Niemców porozbiiam y. ”

Tak, kiedy m u rapport zdano 
W oła kom endant -Holsztynu,
Z nieiednego znany czynu:__

Karliński było m u m iano.
Duszy wielkie'y i niezłom ney,
Godzien sław y wiekopomney.

W  usłudze kraiu od dziecka,—
Zawsze na polu  wawrzynów — 
Siedmiu walecznych m u synów 

W ydarła w oyna zdradziecka.
Teraz syty lat i chw ały,
Jeszcze walczył osiwiały.

I m nogie świadczyły blizny
Jak się swey wypłacił ziemi. —

, 1 s° b ą , i dziećmi swemi
Zył iedynie dla Oyczyzny.

Dla n iey  m u rany  — radością,
Sam zgon synów •— szczęśliwością1.

Dziś ieszcze gałązka m iła ,
Dom u gałązka iedyna,
W  pieluchach biedna dziecina; 

Całą nadzieią mu była.
Nią sobie starość m iał słodzić,
Wszystkie straty wynagrodzić.

K iedy z pięknem i hufcami
Na tę ostatnią szedł woynę, 
Wziąwszy dziecię wręce zbroyne, 

Przemówił nad niem ze łfam i:
„S y n u  m ó y ! nadzieie moie !
T y  oyca i nie znasz ieszcze, —
Ja iednak idąc na bo ie ,
Możeć raz ostatni pieszczę..
I braci iuż postradałeś..
Przecie z sławy naszych czynów 
Poznasz kogo W rodzie m iałeś..i: 
Dzisiay ośmiu m iałbym  synów!
W tobie mam iuż iedynaka!

■ W ola Niebios była taka..
I nie szemrzę ha nią wcale.

Owszem wdzięcznie Boga chwalę 
Ze chciał ze m ną łaski użyć:
Ze dał kim Óyczyźnie służyć,
I nie patrzeć na iey smutki. —
K to się dla niey z życiem m inął,

. •' Nie przepadnie ten wr ukryciu - *
Zyć będzie w Oyczyzny życiu!
Obyś i ty, móy m alu tk i,
Dla niey w yrósł, dla niey g in ą ł! -u

, Owoż na raport grożący,
Sprawiwszy dowódcy czynność 
D bały na śwoią powinność ’ 

K arliński był czuwaiący.
A cały w myśli w łożony,
Rozważał środki obrony. —

Aż hukną ezatów okrzyki...
Noc_ zbierała czarne cienie 
A pierwsze iutrzni prom ienie 

O dkryły niemieckie szyki..
• ak przed burzą morskie wały,
W  ciem nych ścianach podciągały___

Widzą nasi ich obroty,
Słyszą Niemcy naszyoh hasła. >  

c Juz setna trąba zaw rzasła,
Już stę seine walą roty.



H uczą bom by, k u le  lecą , —
■Lecz nasz O rzeł nad  fortecą.

Jak  gdy wściekłe fale h u rm em  
N a skaliste w p ad n ą  p ro g i . . 
R ów nie, ieszcze w ściekley w rogi 

U derzyły strasznym  szturm em .
L ecz z naszem i cóż w y g ra ią ? .
Jak szarańcza u c iek a ią!

Znów  w racaią —  znów  u c h o d z ą ,—* 
P o trzykroć  b y ł sz tu rm  odparty : 
Ale czem uż p o  raz czw arty 

Z tak ą  śm iałością p o d ch o d zą? . 
Czem uż tak  w rzeszczą weseli? .
Cóż tak iego  n io są  w bieli? ..

Ach! ty ż to  się im  dostałeś 
D rogi w odza iedynaku!! 
M aleńki, b ied n y  robaku , 

Bezpiecznie w  tw ym  d om ku  spałeś,. 
W p a d li, —  ściany ^porąbali,
Dzieciątko ze sn u  p o rw a li! .

Z uśm ieszkiem , rączęta tw oie
W yciągasz im  an io łe c z k u .. 
Ach! spuść rączk i, spuść ptaszę- 

Nie zm iękczą ich la tka  tw oie, (czku; 
N ie zdołasz się osw obodzić , . .
Na co ! ci się b y ła  rodzić!! —

I n ie  czuie n iew in ią tko
Jaka stra ta , p rzyszłość iaka..
N a tw ardem  ręk u  Ż ołdaka 

Usnęło b iedne dzieciątko. —
I  spało  słabe, zn u żo n e ,
N ie ok ry te , n ie  karm ione  ! .  —

Śm iał się we śnie, — rączki chow ał,— 
ę ta ry  T a ta  m u  się staw ił,
Ze n ib y  się z synk iem  baw ił,

Źe go p ieścił, że ca ło w ał;
O n n ib y  swoią rączynę 
W yim ie, to  chowa w p ierzynę .

Zn o w obie rączki ro z szerza ,
A m arząc że głaszcze T a ta , 
G łaskał., kogoż?. sw ego kala!.. 

W zrusza się serce żo łn ierza ..
Lecz iuż p rą  się blisko w ałów ,
H ardzi że n iem a w ystrzałów .

U yrzeli n a s i ,  uyrzeli
K ogo  przodem  n iosły  w ro g i; 
N adto  wódzDch b y ł im  d ro g i,—

I bron ić się iuż m ie śm ieli. .
I O yciec uy rza ł. . O Boże !
Oycaż serce znieść to  m o że!!

I iakby  gasło  w n im  życie, (ezy».
W  śm iertelnćy k rzy k n ą ł rozpa- 
„B racia! cóż ta  zw łoka znaczy! 

Czyż dla m nie k ra y  wasz zdradzicie!. 
B oże!. rzuć na  zdrayców  karę! .
O yczyzno!! p rzy im iy  ofiarę!

I iak tru p  b lady  w ypada,
I pierw szą ku lę  sam  puszcza. 
Zadziwia się w rogów  tłuszcza, 

Hufiec n a  hufiec u p a d a ;
W zruszeni w odza p rzy k ład em ,
W  szczęt tłuką 'N iem ców  k u l gradem .

1 iako lw y zapalone,
Zlecieli nasi za w ały , —  (ły, 

B łyszczą ostrza, g rżm iąw ystrza- 
W rogi precz iuż rozpędzone , —

Lecz cóż się z dzieciątkiem  s ta ło !. .
Ni kosteczki n ie  zostało! .

T ak  przez w yrok n ieżyczliw y, 
Z g inął ostatn i po tom ek , —

Bez dziedzica został dom ek,
Bez pociechy  oyciec siwy!

Ale w iecznym  blaskiem  chw ała, 
lm ie iego p rzyodzia ła .

W ielka C noto  naszych Przodków !
W iedź nas do godnych ich czy­

n ó w  ;
O by n igdy  ród ich synów ,

Nie zm ieraił się w ród w y ro d k ó w !


